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MONARCHYA A U S T R I A C K A .  
S p raw y  k ra jow e .

W  skutek obwieszczenia galicyjskiego Wydziału Stanowego do 
liczby 287 z roku 1854 o ustanowieniu szesnastu nowych stypen- 
dyów ręcznych z majątku fuudacyi Andrzeja Zalchockiego dla sy­
nów szlachty polskiej, wniesło w ciągu postanowionego po koniec 
października b. r. terminu, ośmdziesiąt kompetentów swoje proźby 
do galicyjskiego Wydziału Stanowego.

Wydział Stanów, trzymając się ściśle warunków aktem funda­
cyjnym zastrzeżonych, przyfem mając wzgląd na złożone świadectwa 
najlepszych postępów w szkolnych naukach, dobrycłi obyczajów i 
ubóstwa, a zarazem niespuszczając z uwagi rozmaitych przez mło­
dzież uczęszczanych wydziałów nauk, postanowił nadać dwa fami­
lijne z powyższych 16. stypendyów potomkom Józefa  Zalchockiego 
i  A lexand*a Gizińskiego  przeznaczone stypendya o rocznych 150 złr. 
mon. konw. dwom braciom: Adolfowi i A lfonzow i S tarzyńskim , 
synom Antoniego Starzyńskiego i Anny z Zalchockich Starzyóskiej, 
córki Józefa Zalchockiego, uczniom Hgiej normalnej klasy, lwowskiej
c. k. głównej szkoły wzorowej,- trzeci albowiem o nadanie familij- 
nego btypendyum ubiegający się kandydat niewykazał należycie po- 
cho lżenia od Józefa Zalchockiego, lub też Aiexandra Giuińskiego.

Czternaście zaś niefamilijne do rozdania przeznaczone stypen­
dya o rocznych 100 złr. mon konw. otrzymali:

1. P aw eł Zaręba, sierota po byłytn prywatnym oficyaliście 
Janie Zarębie, uczeń HIciej normalnej klasy tarnowskiej c. k. głównej 
szkoły obwodowej;

2. Rom an Jabłonow ski, syn Ignacego Jabłonowskiego, dyur- 
nisty przy rzeszowskim magistracie, mającego ośmioro dzieci, uczeń 
Ilłciej normalnej klasy, rzeszowskiej c. k. głównej szkoły obwo­
dowej ;

3. Alescunder Stobiecki, syn po zmarłym c. k. profesorze, 
którego wdowa utrzymuje siebie i pięcioro dzieci z szczupłej wdo­
wiej pensyi, uczeń lszej klasy lwowskiego c. k. drugiego gymnazyum 
wyższego;

4. Stanisław  M orawski, syn Floryana Morawskiego, dyurnisty 
przy galic. stanowem Towarzystwie kredytoweni, uczeń lszej klasy 
lwowskiego c. k. drugiego gy.n.tazyum wyższego;

5. Leon Bośniacki, syn Jana Bośniackiego, asesora magistratu 
tarnowskiego, uczeń lliej normalnej klasy tarnowskiej c. k. głównej 
szkoły obwodowej,

6. Zygm unt Lenkiew icz , syn Kornela Lenkiewicza, c. k. fo- 
raluego rewidenta sierocińskich rachunków, uczeń HIciej normalnej 
klasy lwowskiej c. k. głównej szkoły wzorowej;

7. Alcccander H ordyński, syn Grzegorza Hordyńskiego, pry­
watnego ofieyalisty, pięcioro dzieci mającego, uczeń lliej klasy S a m ­
borskiego c. k. wyższego gymnazynm;

8. J ó z e f  Sokołow ski, syn Ignacego Sokołowskiego, posiada­
cza gruntu, pięcioro dzieci mającego, słuchacz nauk prawniczych na 
lwowskiej c. k. wszechnicy;

9. Edm und M adeyski, syn prywatnego ofieyalisty, po którym 
udowa z 6 dziećmi bez majątku pozostała, uczeń lszej klasy Sam­
borskiego c. k. wyższego gymnazyum;

10. Leon Bereżnicki, syn zmarłego zagrodnika Józefa Bere- 
fenickiego, uczeń lliej klasy lwowskie; c. k. niższej szkoły realnej;

11. W łodzimierz W itowski, syn Ignacego Hipolita Witowskiego, 
nauczyciela prywatnego, uczeń lwowskiej c. k. akademi technicznej;

12. Ambroży K ruszelnicki, syn Bazylego Kruszelnickiego, pa­
rocha obrz. gr. katol., uczeń IVtej klasy, buczackiego c. k. gymna­
zyum ;

13. Wojciech W asilew ski, syn zmarłego galic. stanowego d e ­
putata Tadeusza Wasilewskiego, po którym wdowa z 7giem dzieci 
bez majątku pozostała, uczeń HIciej klasy lwowskiego c. k. drugiego 
gymnazyum wyższego; nakoniec

14. Kornel Posochowski, syn Wincentego Posochowskiego, 
posiadacza grantu, uczeń Vtej klasy tarnopolskiego c. k. gymnazyum 
wyższego.

Hiszpania.
(W ybór p rezyd en tów . — W niosek dynastyczny uchw alon o . — Małe zaburzen ie

w  M adrycie.)

W liście z M & dryta z 28. listopada, umieszczonym w Indep, 
belge, czytamy co następuje:

Na (haisiejszem. posiedzeniu kortezów zajmowano się wyborem 
prezydentów: Gdy San Mignę! obwołał pierwszym prezydentem mar­
szałka Espartero, który z 255 otrzymał 238 głosów, rozległy się 
huczne oklaski w izbie i pomiędzy widzami natłoczonych trybun. 
Pierwszym wiceprezydentem został obrany 0 ’Donnel, kandydat unii 
liberalnej, 149 glosami. —  Na odbytem wczoraj wieczór zgroma­
dzeniu deputowanych, należących do unii liberalnej, na którem znaj­
dowali się także „Niepodlegli41 w pełnej liczbie, przyjęto następu­
jący projekt układu ppów San Miguel, margrabi del Duero, Cortiny, 
Madoza, Escosury i kilku innych, i uchwalono przedłożyć go Korte- 
zom zaraz po ich ukonstytuowaniu:

„Upraszamy kongres o powzięcie uchwały, że jedną z głównych 
podstaw gmachu politycznego, który mają wznieść udziolne Kor- 
tezy, jest konstytucyjny tron Izabeli II., królowy wszystkich Hiszpa­
nów, i jej dynastya/*

Dwaj sławni mówcy, Cortina i Rios Rósas, będą bronić tego 
wniosku. —  Zeszłej nocy wywołało małe podrożenie chleba zabu­
rzenie w ulicy Toledo i kilku przyległych ulicach. Uwięziono kilka 
osób i cena chleba została zniżona. — W  Logreno wybuchła dość 
gwałtowna cholera. (Abbl, W. Z .)

(O brady w  izb ach . — Sp raw a dynastyi rozstrzyga  s ie . — P . S ou le  przybył.)

Depesza z M ad rytu  donosi, że Kertezy złozyły na ostatniem 
posiedzeniu swojem znaczną większością głosów wotum zaufania dla 
nowego ministeryum Tym sposobem można rzec śmiało, że sto­
sunki hiszpańskie wróciły już na tor regularnego, konstytucyjnego 
rządu.

Na posiedzeniu Kortezów z 30. listopada odczytano projekt 
uchwały, odkładającej wybory do rad gmuinycli, które miały się roz­
począć 4. grudnia, tymczasowo aż do przedłożenia nowej ustawy 
w tym względzie. Potem obradowano nad wnioskiem pp. Cortina, 
Olozaga, San Miguel i czterech innych członków, ażeby Kortezy u- 
znały tron Izabeli II. i jej dynastyę za podstawę politycznego składu 
Hiszpanii. Wniosek ten zbijali Orense i inny demokraci, San Miguel 
zaś bronił go z wielkim zapałem. Gdy skończył swoją mowę, za­
wołał Espartero donośnym głosem: „Pochwalam wszystko, co wnio­
sek ten orzeka i oznacza/1 Natychmiast opuścił San Miguel t ry ­
bunę, i postąpił ku Esparterowi: obadwaj uściskali się serdecznie śród 
powszechnych oklasków. Potem mimo sprzeciwiania się demokra­
tów uchwalono niezwłoczne głosowanie, i potwierdzenie wniosku 
znaczną większością niepodlega już żadnej wątpliwości. — Podług 
innego listu z Madrytu z 30. listopada przybył tam Soule dniem 
przedtem. Wszyscy ministrowie znajdowali się 30. na posiedzeniu 
Kortezów. (Z e i t . j

M a d r y t, 29. 'istopada. Depesza prywatna donosi pod dzi­
siejszą datą- „Kongres zadecydował, żc deputowani nie mogą przyj­
mować żadnych promocyi w posadach, ani też orderów. Zaszły tu 
mało znaczące zaburzenia publicznego pokoju/1
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A nglia .
(P o czta  lond yńska. — Jeńcy  a n g ie lscy  sław ią  uprzejm ość R osyan . —  G ościń ce i po~

s e łk i do K rym u.)

L o n d y n ,  1. grudnia. Wypuszczeni a niewoli rosyjskiej po­
rucznik Hamilton, 7 oficerów i dwóch majtków rozbitej fregaty „Ti- 
ger," wysławiają uprzejmość, jakiej doznali od jenerała Oslen-Sacken 
i jego małżonki, jakoteZ w ogóle od tych wszystkich, z którymi 
mieli styczność, a zwłaszcza od oficerów kawaleryi rosyjskiej, u 
których teZ byli z pożegnaniem wracając do ojczyzny.

M orning Andvertiser donosi, Ze książę Marlborough wydał 
rozkaz zabić w swoim zwierzeńcu sto sztuk danielów, i posłać 
w gościniec do Krymu.

Earl Ellesmere zamyśla, jak słychać, swój obszerny i szybko 
płynący jacht naładować prowiantem i sukniami, i podobnież posłać 
do Krymu.

Książę Albert przeznaczył płaszcze podbite futrem, jak donosi 
Chronicie nie tylko dla oficerów gwardyi grenadyerów, lecz także 
dla wszystkich szeregowców swego pułku.

Ze wszech stron nalegają na rząd, posyłać do Krymu tyle re­
wolwerów, jak tylko dostać można. Prawda, Ze para takich pistoletów, 
z których sześć razy raz po raz nie ładując można wystrzelić, ko­
sztuje 8 funtów sztr., ale dzielność tej broni jest teraz doświadczona. 
W  potrzebnym razie możnaby 4000 rewolwerów posłać do Krymu 
które były rozdane pomiędzy załogę floty bałtyckiej.
(P o czta  londyitska. — Palm erston p ow róc ił. —  W ezw an ie  stronnik ów , by n iechybili o -  

tw arcia  parlam entu. — K siążę Cam bridge s ła b y .)

L o n d y n ,  2. grudnia. Wczoraj popołudniu zebrali się mini­
strowie na rade gabinetową, lubo lord Palmerston nic przybył jeszcze 
z Paryża. Dla burzliwego powietrza musiał nocować w Boulogne i 
przybył dopiero wczoraj około trzeciej z południa, poczem zaraz 
udał się na radę ministrów, która po jego przybyciu jeszcze dwie 
godzin trwała. Lord Palmerston pojedzie temi dniami do Windsoru ; 
Zresztą nie opuści stolicy przed zebraniem się parlamentu i już na­
ją ł  pomieszkanie w Piocadili, które teraz urządzać każe.

Lord John Russell wezwał usilnie wszystkich stronników rządu, 
by niechybili dnia otwarcia parlamentu.

Do azety Times doniesiono telegrafem na Marsylię z Bała- 
kławy pod dniem 18. listopada, Ze jenerał Sir de Lacy Evaus i książę 
Cambridge musieli dla słabości opuścić obóz.

(M ilicya angielska ty lk o  w  c zę śc i ma być p ow ołan ą .)

Gazeta Wiedeńska z 2. grudnia donosi: Globe zbija wiadomość, 
by cała milicya angielska miała być do nieustającej służby powołaną. 
Dotychczas zwołano tylko 28 pułków milicyi, między temi 3 pułki 
artyleryi, dla zluzowania liniowego wojska w służbie wewnętrznej; 
ztemwszystkicm odejdą niektóre z tych regimentów zapewne wkrótce 
na morze śródziemne, dla zastąpienia liniowych pułków, które do 
Krymu są przeznaczone.

(Z aopatrzen ia  i g o śc ió c e  dla w ojsk a  w  K rym ie.)

L o n d y n  , 4. grudnia. Rekrutacya odbywa się z nadzwyczaj­
ną szybkością. Całe pułki milicyi zgłaszają się do służby zagrani­
cznej, a zapał osób prywatnych wzrasta z każdym dniem. Mr. Peto, 
wielki przedsiębierca budowli, członek izby niższej proponuje rzą­
dowi, że z Bałakławy aż do obozu i do okopów oblężniczych za­
łoży kolej żelazną, by ułatwić armii sprowadzanie dział, amunicyi i 
innych zapasów, przytem użyje własnych robotników i niechce ża­
dnego zysku. Pewien kupiec poseła prawdziwe Hawannah cygara w 
wartości 250 funtów szterlingów w podarunku dla oficerów armii 
oblężniczej. Kilku wielkich wydawców zbiera znaczną bibliotekę 
obozową dla użytku wojska angielskiego pod Sebastopolem ; takzwany 
Yachtklub posyła dwa piękne statki, jeden już w drodze, drugi po­
wiezie na Boże Narodzenie 100 sarn od księcia Hamiltona, wina , 
cygara, futra, kosztowną broń i tp. Bogaci członkowie Yachtklubu 
składają po 500 do 800 funt. szt. na kolędy dla armii. Rząd z swej 
strony zawarł przedwczoraj kontrakt względem dostawy 44.000 ko­
żuchów , takiej samej ilości wysokich nieprzemakających butów, fu­
trzanych czapek, pończoch, kaftaników i rękawic, wysyła w tych 
dniach 48 dział ciężkiego kalibru; przyjęto projekt fabrykowania 
dział % kutego miasto lanego żelaza, przezco się 3tauą daleko trwal­
sze; wysyła jak najwięcej wojska, przytem ma staranie o rezerwy 
nietylko w kraju ale i w Indyi i tym sposobem zdoła stanąć z chwa­
łą nietylko w obec opozycyi w parlamencie', ale i w obec nieprzy­
jaciela na wiosnę. ( (Z c it.J

Francya.
(T ransportu. —  E sk adra  bałtyck a id z ie  w  p o s łu g ę . — Eskadra rez erw o w a .)

P a r y ż , 3. grudnia. Dziennik „Sentinelle toulonnaiseu z 29. 
%, m. donosi, że obydwie fregaty „Sanć" i „Calypso“ ułatwiwszy 
się z swoim ładunkiem otrzymały rozkaz do odpłynięcia, lecz dla 
niepomyślnych wiątrów nie mogły dotąd odpłynąć. Okręt liniowy 
„Saint Louis" wysadził na ląd wszystkie swoje działa, by pomieścić 
niezmierne zapasy wojenne, któremi ma być naładowany. Prawie ca­
ła eskadra bałtycka otrzymała rozkaz zebrać się jak najspieszniej 
w Toulonie; większa część tych okrętów ma również dla uzyskania 
miejsca uprzątnąć całą swą artyleryę. Z czarnego morza przybyło 
już bardzo wiele okrętów transportowych. We wszystkich pięciu 
głównych portach pracują równocześnie nad uzbrojeniem okrętów, 
które inają stanowić eskadrę rezerwową; okręta te będą w stanie

zabrać naraz 40.000 ludzi, gdyż artyleryę i inne materyały wojenne 
będa przewozić po największej części okręta handlowe.

(Abbld. W . Z .)
(U życie  c ie śli rosyjsk ich . — M ianow ania prezyd en tów  i sek re ta r zó w  w  c ia le

p raw odaw czym .)

P a r y ż ,  4. grudnia. Jeden z najczynniejszych budowniczych 
okrętów pan Barbey w Havre podał dla braku cieśli okrętowych do 
ministra wojny Vaillant prośbę, ażeby mu do budowy nowych okrę­
tów pozwolił użyć jeńców rosyjskich. Minister przyzwolił na to, i 
na mocy tego upoważnienia sprowadzi rząd do Honfleur 35 do 40 
rosyjskich cieśli z Bomarsundu, którzy się na wyspie Aix znajdują 
w niewoli. Pierwszy okręt, który zbudowany będzie za pomocą tych 
cieślów rosyjskich, nazwany będzie „Alma".

Wczorajszy Monitor ogłasza dekreta cesarskie, mocą których 
mianowani są: pan Troplong prezydentem Senatu dla przyszłej sesyi 
parlamentarnej; wiceprezydentami ciała prawodawczego panowie Schnei­
der i Reveil; Senatorami panowie Billault, minister spraw wewnę­
trznych de Flamarens, Poniatowski, Prevot, Tourangin i Vaisse. Osta­
tni zostanie zarazem szefem administracyi departamentu Rodanu.

( Z e it,)

Raport jenera ła  Bosguet o udziale francuskiego obserwa­
cyjnego korpusu w  walce dnia 5 . listopada.

P o d  Sebastopolem , 7 . listopada.
„Dnia 5. listopada pokazał się nieprzyjaciel o świcie w pozy- 

cyi na trzech punktach naszych linii, mianowicie: 1) po tej stronie 
mostu pod Inkermanem, naprzeciw prawej strony Anglików; 2) na 
równinie Czernej, zagrażając reducie angielskiej; 3 )  naprzeciw te­
legrafu. Wcisnął sie do tych pozycyi pod zasłoną nocy i gęstej mgły, 
i około pół do siódmej godziny rozpoczął swój ogień przed Inker­
manem i przed telegrafem. Kazałem całemu obserwacyjnemu korpusowi 
stanąć pod bronią, a piechocie oprzeć się o telegraf, sain zaś oso­
biście udałem się na drugą stronę młyna. Jenerał Bourbaki poszedł 
za mną z jednym batalionem siódmego pułku lekkiej piechoty, jednym 
batalionem szóstego pułku liniowego, czterma kompaniami strzelców 
pieszych i dwiema konnemi bateryami. Tam zastałem połączonych 
dwóch angielskich jenerałów George Brown i George Cathcart. Ofia­
rowałem im moje posługi donosząc, że za mną idą namienione wła­
śnie wojska i jeszcze inne, którebym wziął z linii, jeźliby atak prze­
ciw Anglikom był wymierzony. Podziękowali mi zapewniając, że na 
ten raz mają rezerwy; ale nie mają wojska na prawej stronie w za­
pleczu reduty angielskiej, prosili innie więc, ażebym z tej strony ich 
zasłonił, com natychmiast uczynił. Potem poszedłem przekonać się 
na własne oczy, co znaczą dwa ataki nad Czerną i na równinie 
Bałakławy naprzeciw telegrafu; byłyto widocznie tylko ataki pozor­
ne. Właśnie rozpoznawałem atak przed telegrafem, gdy angielscy 
oficerowie zawiadomili mnie, że się na prawej ich stronie ogień 
wzmagać zaczyna. Mianowicie dal mi pułkownik Styl dobre objaśnie­
nia, kazałem więc natychmiast jenerałowi Bourbaki odejść ku pra­
wej stronie Anglików. Równocześnie rozkazałem, ażeby w tym sa­
mym kierunku postąpiły jeden batalion Żuawów i jeden batalion al­
gierskich tyralierów. Następnie zaraz potem otrzymał jenerał d’Au- 
temare rozkaz podstąpić ku tej samej linii bojowej z jednym bata­
lionem Żuawów i dwoma batalionami pięćdziesiątego pułku piechoty. 
Obie baterye drugiej dywizyi były już za świtu wyprawione ku te­
legrafowi; jednę z nich posłałem na prawą stronę Anglików dla po­
łączenia się z jadącemi już dwiema konnemi bateryami.

Przybyłem do pierwszych wojsk pod jenerałem Bourbaki zno­
wu, właśnie gdy się w linię szykowały. Cała przestrzeń na przodzie 
prawej strony Auglików była próżna, tylko był obsadzony przyczó­
łek, leżący dwadzieścia kroków przed pierwszym szeregiem namio­
tów. Kazałem natychmiast postąpić moim dwóm batalionom z czter- 
ma kompaniami strzelców pieszych, które z wielkiem męstwem ude­
rzyły na nieprzyjaciela i dostały się w pobliże malej reduty ua przo­
dzie prawej strony. Za przybyciem batalionu Żuawów pod komen­
dantem Dubos i tyralierów algierskich kazałem natrzćć nanowo i za­
prowadziłem je aż do przyczółka, panującego nad wąwozem gościń­
ca, Liczyłem na to, że po drugiej stronie gościńca będą mogli An­
glicy zasłaniać moją lukę, lecz byli przeszkodzeni: nieprzyjaciel ob­
szedł ich od gościńca, a tak byłem na chwilę prawie obsaczony. 
Żuawy pod wodzą komendanta Dubos przełamali w tyle kolumny, 
które nas otaczały, i wstrzymali je natychmiast. Musiałem przez 
chwilę szykować moję linię dla rozpoczęcia nowego ataku, który i 
tą rażą bardzo dobrze się powiódł? Nieprzyjaciel porażony ogniem 
angielskich i francuzkich dział, którem kazał połączyć na przyczół­
ku w zapleczu mej lewej strony, poszedł w rozsypkę, ażeby jeszcze 
tylko ucieczką się ratować.

W tym ataku na bagnety było zasłane nasze bojowisko trupa­
mi, byłato rzeź prawdziwa, pod wielu oficerami zabito konie. Siódmy 
pułk lekkiej piechoty pod dowództwem szefa batalionu Baissur dał 
dowody świetnego i wielkiego meztwa, które na szczególniejsze za­
sługuje wspomnienie. Również muszę nadmienić o męstwie i natar­
czywości strzelców pieszych trzeciego batalionu. Batalion szóstego 
pułku liniowego uderzył bardzo świetnie i pomścił się dzielnie za 
swego walecznego pułkownika de Camas, który poległ śród szere­
gów nieprzyjacielskich. Batalion Żuawów pod wodzą Dubos mane­
wrował z tą oględnością i odwagą, z jakiej już od dawna celuje, i 
wtedy nawet, gdy od nieprzyjaciela jest otoczony. Tyraliery algier­
scy sadzili zwinnie jak pantery przez krzaki; ten dzień przyniósł 
chlubę im i ich pułkownikowi Wimpfen. Drugi batalion Żuawów i
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dwa bataliony pięćdziesiątego pułku piechoty wspierały nas spręży­
sto, lubo nie miały a ta 'rw ać  nieprzyjaciela. Dwie konne baterye pod 
Ła Boussinićre i baterya drugiej dywizyi, dowodzone przez komen­
danta Bavral, miały podczas tej walki twardą przeprawę z artyleryą 
rosyjską, złożoną z 24 i 30 funtowych dział*^)ozycyjnych. Nasze 
baterye wspierane angielską bateryą dział dziewięcio-calowych miały 
zaszczyt przywieść zupełnie do milczenia ogień rosyjski. Tą walką 
między artyleryą kierował waleczny pułkownik Forglot, który w tym 
dniu wyświadczył mi najchlubniejsze przysługi. Nakoniec gdy umilkł 
ogień rosyjski, kazałem na ostatnim przyczółku wznieść .bateryp dy­
wizyi, wspartą dwoma batalionami, które granatami i działowemi 
kulami zasypały most pod Inkermanem, po którym rosyjskie wojska 
w największym nieporządku i zupełnie rozgromione uciekały. Z tern 
wszystkiem odwrót ten był zasłoniony moczarami Inkcrmanu, przez 
które niestety niemogliśmy się przeprawić; kawalerya nasza byłaby 
mogła tam pięknie ten dzień zakończyć. Druga rezerwa brygada je ­
nerała Monet nie miała sposobności mieć udziału w boju; poniosła 
jednak niejakie straty od kul nieprzyjaciela, którego działa nadzwy­
czaj daleko niosły. Przed telegrafem mieliśmy tylko kanonadę, a ża­
dnych rannych. Z tern wszystkiem mam sobie za wielką przyjemność 
powiedzieć, jak dobrze manewrował oddział marynarki kapitana Cau- 
teuson swemi trzydziesto-funtowemi działami, które nieprzyjacielską 
linię trzymały w oddaleniu i wyrządziły jej dotkliwe straty.

Podziękowałem jenerałom d’Auteinarre i Bourbaki, którzy tak 
walecznie dowodzili swemi oddziałami, równie jak pułkownikowi 
Cissey, szefowi mego jeneraluego sztabu, który mi dzielnie pomagał. 
Chciałbym wymienić wszystkich wojowników, którzy tak mężnie wal- 
Gzyli pod Inkermanem, ale wtedy musiałbym każdego z nich wymienić.

Jenerał dywizyi, komendant obserwacyjnego korpusu
Bosguet11.

Aiemce.
(K onsu l pruski w  B rezy lii uprzejm ie przyjęty . —  M onetę zd aw k ow ą  Prusy ściąga ją , —

Terytoryum  Jahde oddane Prusom . — Przytrzym anie h an ow ersk ich  o k rę tó w .j

B e r l in , 28. listopada. Według doniesienia z Brezylii królew­
ski jeneralny konzul pan Lewenhageo, któremu obecnie polecono w 
Brezylii kierunek spraw rezydentury pruskiego ministra, przyjęty był 
bardzo uprzejmie u dworu, i dozwolono mu objeżdżać kraje Brezy- 
lijskie.

Rząd zajmuje się teraz ściągnięciem i przebiciem wytartej mo­
nety zdawkowej, i ministeryum finansów miało na to 50.000 talarów 
wyznaczyć. Przebijać zamyślają przedewszystkiem wytarte śrebme 
grosze i szostaki z lat 1820 do 1840 wybite w kwocie niemal trzech 
milionów. Ale postanowiono także ściągać i przebijać przetarte fry- 
drychsdory-

O l d e n b u r g ,  26. listopada. „ Oldb. Z tg .“ donosi o uroczy- 
stem oddaniu dnia 23. b. m. pod Filrhnk odstąpionych Prusom tery- 
toryalnych części nad Jahde. Oddanie symboliczne wykonał tutejszy 
minister Berg, odkopując rydlem małą grudkę ziemi, i potein ją wrę­
czając komisarzowi Króla Pruskiego księciu- Albertowi. Po przeczy­
taniu potem przez tajnego rządowego radzcę pana Gftbler patentu z 
dnia 5. listopada, ogłosił książę obydwie części terytoryalne za in­
tegrujące części monarchii pruskiej, i rozkazał wywiesić herby pru­
skie. Natychmiast wywieszono banderę i powitano okrzykiem; Niech 
żyje Król Jego Mość i salwą dział z okrętów wojennych. Poczem 
pan Berg wezwał zgromadzenie, by się w przeciągu roku oświad­
czyli, czyli zechcą przejść w związek poddanych pruskich, lub też 
czyli mają w obywatelstwie Oldenburskim pozostać. » Akt ten odbył 
się między jedćnastą i dwunastą godziną przedpołudniem w jasny 
dzień i pogodny, lubo godziną wprzód jeszcze śnieg padał. 'L okrę­
tów pruskich odejdą „ZVńr“ i „Salam ander“ do Anglii.

Z Hanoweru pod dniem 26. listopada piszą do „ Wes. Z tg .u : 
„Los pięciu hanowerskich okrętów, skonfiskowanych i zawiezionych 
do Anglii za przekroczenie blokady, jest dotychczas nierozstrzygnię­
ty. Zdaje się nawet, że uczynione w tej mierze od tutejszego posel­
stwa reklamacye nieodniosły pomyślnego skutku; decyzya zawisła 
od wyroku admiralicyi, która się będzie trzymać dosłownego brzmie­
nia prawa, jak też nie może inaczej, stan względów politycznych 
chociażby był odmienny.

(Upom nienie do izby drugiej w irtem bersk iej w ydane reskryptem  tajnej R ady.)

S tu tg a r d , 2go grudnia. W reskrypcie tajnej rady do izby 
drugiej powiedziano, żę będą wzięte pod ścisłą rozwagę interesa 
kraju i powody teraźniejszego niedostatku. Bezstronny pogląd na 
przedłożone projekta do ustawy musiał przekonać izbę, że niektóra 
9 nich zostają w ścisłym związku z porządkiem ekonomii państwa, 
na której się według wniesionej prośby mają ograniczyć obrady, 
podczas gdy drugie są przeznaczone usunąć panujące niedogodności 
i niedostatek. Według objaśnień, które dał izbie minister spraw 
Wewnętrznych, powinnaby w tej mierze być zupełnie spokojną i nie- 
wątpiń bynajmniej, że także teraźniejszy polityczny skład Europy 
został jak najdokładniej oceniony. Przytem dodano tę ważną uwagę, 
że podczas obrad nad kwestyą odroczenia dały się słyszeć w izbie 
zdania, które tem bardziej obudziły zdziwienie, im większa w tera­
źniejszym czasie zachodzi potrzeba, wstrzymać się od wynurzenia podo­
bnych zdań, wyraża się przeto nadzieja, że coś podobnego więcej 
się nie wydarzy. Zresztą w dobrze zrozumianym interesie kraju 
przytoczono w reskrypcie, że do przedłożonej prośby względem o- 
graniczenia obrad na postanowienie etatu nie można się przychylić. 
Nakoniec zostawia się izbie do woli przez stosowne skrócenie obrad 
zmniejszyć wydatki kosztów.

Rosya.
Jenerał-adjutant książę Menżyków donosi pod datą 6. (18.) 

listopada wieczorem, że burza dnia 2. (14.) t. ni. , o której wspo- 
mnione było w jego doniesieniu poprzedzającem, zrządziła flocie nie­
przyjacielskiej daleko więcej szkody, aniżeli się zdawało początko­
wo. Z statków wojennych szczególniej ucierpiały francuzkie, a mia­
nowicie w rangoucie. Między iunemi jeden okręt trzypokładowy wi­
dziany był bez rudla, kierowany wiosłem jak barka rzeczna, lecz 
tak niezręcznie, że parostatek, który wziął okręt pomieniony na linę 
holowniczą , niemógł przez ciąg dnia całego odprowadzić go od flo­
ty. Pod Eupatóryą i w innych miejscach wyrzucone zostały na brzeg 
nie osm, a do dwudziestu pięcia statków, w liczbie których dwie 
fregaty wojenne. Z wzgórz panujących nad Bałakławą, dostrzeżo­
no dwie fregaty, stojące w przystani z połamanemi masztami, a je ­
den wielki parostatek holował cztery łodzie z ładunkiem i ludźmi, 
zapewne sprowadzonymi ze statku rozbitego gdzieś w okolicy Bała- 
kławy. Z liczby tych łodzi jedna przez falę zalaną zoslała.

Działania nieprzyjaciela przeciw Scbastopolowi słabły z dniem 
każdym, a od 4. (16 .) t. rn. jego roboty oblężnicze zostały wstrzy­
mane ; strata nasza w ciągu niektórych z ostatnich dni nieprzacho- 
dziła czterech poległych i czternastu ranionych. Nieprzyjaciel wi­
docznie zwraca całą swą uwagę na wzmocnienia obu skrzydeł swej 
pozycyi.

Ogień naszej artyleryi i sztucerników opóźnia , o ile m ożna, 
roboty oblęgaj icycli. 1. (13.) listopada, dowódzca Odeskiego pułku 
strzelców, pułkownik Skrudery, dostrzegłszy, i z Anglicy w liczbie 
do dwóch set ludzi z narzędziami szańcowemi zeszli z Sapungóry , 
naprzeciw prawego skrzydła naszego oddziału Czorguńskiego, posłał 
przeciwko nim sztucerników, którzy celnemi strzałami z poza krza­
ków zmusili nieprzyjaciela do oddalenia się z pozostawieniem na 
miejscu pięciu poległych i uprowadzeniem z sobą kilku ranionych. 
Dnia 3. (15.) t. ni. nieprzyjaciel niejednokrotnie przedsiębrał roboty 
w górze Dokowej rozpadliny, lecz za każdym razem rozpraszany 
był przez nasze wystrzały działowe. Dnia zaś następnego strzelcy 
nasi wyparli Anglików z krańca wzniesionego przylądku, utworzone­
go dwiema rozpadlinami, wpadającemi do zatoki południowej i zajęli 
tę miejscowość panującą nad ławą piaszczystą. (G az. W arsz.)

D oniesien ia z ostatniej poczty.
W i e d e ń , 10, grudnia. Liłogr. koresp. austr. pisze: W e­

dług doniesień telegraficznych uchwaliło niemieckie zgromadzenie 
związkowe na wczorajszem posiedzeniu jednomyślnością głosów przy­
stąpienie związku niemieckiego do artykułu dodatkowego traktatu z
d. 20. kwietnia przyjąwszy również jednomyślnie odnośne ze strony 
Austryi i Prus spoinie przedłożone wnioski.

B e r l in ,  8. grudnia. Jego Mość król zasłabł wezoraj lekko 
i niewychodził z pokoju; przyjmuje jednak zwykłe sprawozdania.

B e r l in ,  9. grudnia. Według depeszy z Petersburga z d. 8. 
b. m. donosi książę Menżyków, że do dnia 1. b. m. nie zaszło nic 
nowego pod Sebastopolem.

Z Odessy donoszą z d. 3. grudnia, że wiadomości z Krymu 
sięgają po d. 16. (28 .) listopada, nie zawierają jednak nic ważnego. 
Jenerał Osten-Sacken zastąpi Daunenberga w komendzie IV. korpusu, 
zaś Danneberg zajmie miejsce Ostęn-Sacken’a. ( L .k .a . )

P a r y i ,  7. grudnia. Monitor ogłasza następującą depeszę na­
czelnego wodza armii oryentalnej:

„Pod Sebastopolem d. 28. listopada.
Deszcz ustał i powietrze zdaje się wypogadzaó. Wszystkie 

roboty nasze opóźnione złym stanem okopów i dróg prowadzą się 
teraz dalej z tem większą usilnością. Posiłki przybywają. Szósty 
pułk dragonów, szósty pułk strzelców pieszych i różne inne oddziały 
już tu przybyły. Nieprzyjaciel, ciągle nieczynny, oszańcowuje się 
coraz więcej.“ (Z e it .)

K ie ł ,  7. grudnia. Admirał Napier udał się dzisiaj zrana na 
okręcie „Duke of Wellington,“ któremu towarzyszą liniowe okręia 
„Royal George,11 „Nile*1 i „Hoguo(< w podróż z powrotem ćlo Anglii.

(W . Z .)
T a r y i l ,  7. grudnia; Dziennik Parlumento  wymienia nastę­

pujące miejsca przechodu jedynastego francuskiego pułku dragonów: 
Monterone* Viterbo, Montefiascone, Aąuapendente, Radicofani, S. Gui- 
nco, Siena Poggibonzi, Fiorentino, Pontadera, Pisa, Vianneg’gio, Mas- 
sa, Sarzana, Spezia, Levante, Sestri, Reeco, Genua, Voltri, Savona, 
Finale, Alassio, Porto Maurizio, Sarremo, Mentonc, Nizza. Każdy 
czwarty dzień będzie dniemspoczynku. Dzień wyruszenia z Rzymu 
jeszcze nie oznaczony. — Armonia. donosi o przybyciu nadzwyczaj­
nego rosyjskiego ambasodora hrabi Orłowa i o wydaleniu dwóch 
wychodźców na żądanie z zagranicy. Innych wychodźców śledzi po- 
licya. , ( L .  k. a .)

jp rsy iec h a li do L w ow a .
Dnia 13. g rudnia.

Hr. Kom orowski E d w a rd , z Przem yśla. — H r. K ozicbrodzk i F e l ik s ,  z 
W iednia. — U aron Heydel S tan isław , z Chm ielow iec. — Pi B orow ski L udw ik  
z K row icy. — B ernatow icz H ipolit, z S a rn ik . — P łocki Jó z e f, z Jaw cza . — 
M ajewski S tan isław , z R akszaw y. — Ja s trz ęb sk i AIex. , z Filipkow iec. — K a­
w eck i W ik to r, z B eniow iec. — B atow ski Alex., z Kulikow a. — Ochocki W łady­
sław , z B iałego-K am ienia.
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W y je c h a li  z e  L w o w a .

D nia 13. g rudnia.
JO. książę  S chw arzen b erg , c. k. fe ld m arsza łek -p o ru czn ik , do P rzem yśla. 

K siążę Punińsiii, do T łustego . — B aron L ed e re r, c. k. kapitan , PP. H a g en P io tr  
c. k. m ajor i B au er W ik tor, c. k. ro tm is trz , do K rakow a. — B al J ę d rz e j ,  do 
T y raw y  w ołoskiej. — T erlec k i W ik to r ,  do Hoszowa. — W erchow ski E d g a r , 
do P leśnian .

K u r s  lw ow ski.

D nia 13. g ru d n ia .

mon. konw.D ukat ho lendersk i . . . .
D ukat c e s a r s k i ......................................... „ „
Półim peryał z ł. rosy jsk i . . . . „ „
R ubel s reb rn y  r o s y j s k i .......................... „ „
T a la r  p rusk i  ..........................................„ „
Polski k u ran t i p ięciozłotów ka . . „ „
G alicyj. lis ty  zastaw ne za 100 zr. bpz kuponów 
G alicy jsk ie  O bligacye indem , bez kuponów  .

gotów ką |  tow arem

złr. k r . |  z łr . k r.
6 49 5 53
5 54 5 53

10 4 10 7
1 57 1 63
1 51 1 53
l 25 1 26

86 40 87 _

74 25 74 45

Kurs listów  zastawnych w  ga l. stan. lastytuei* kredytowym.

L iw u rn a  za  300 lire  to skań .................................  —
Londyn za  1 funt sz tr l. . . .  . 1 2  11-56 53
Lyon za 300 franków  . . .  . . .  —
Medyolan za 300 lire  a u s lr ...................................121%
M arsylia  za 300 franków  . . . —
Paryż za 300 franków *. . . 1 . . . 144%  %  *44 144
B u k areszt za 1 złoty P a r a .................................  —  . . .
Konstantynopol za 1 z ło ty  P a r a ........................  —
C esarsk ie  dukaty  ................................................ —
D ucaten  al m arco .  ...........................................  —

— 2 m,
11-55 2 m.

— 2 m.
— 2 m.
— 2 m. 

144% 2 m.
— 31 T .S .
— 31 T .S .
— Agio.
— Agio.

P rzedano
Dawano
badano

Dnia 13. g ru dn ia  . 854. z łr . ' k r.
kuponów 100 po .................................... k. SM. _.

„ 100 po .................................... r» — —
„ za  100 .......................................... 87 —
„ za 1 0 0 .......................................... 87 30

W ie d e ń s k i  k u r s  p a p ie r ó w .
D nia 9. g ru d n ia .

•5%
6%

•5%

•4%
-  4% 
•3%
• 2%%

za sto 8 4 %  %

88% % % 
7 2 %  73 7 3 %

60

1850
2%%

• 5%
• 5% 

5 %

123
99% */s Vn

Obligacye d ługu państw a 
detto  z r .  1851 serya  B . .
detto  z r .  1863 z w ypłatą

Obligacye długu państw a . . . 
detto  detto  . . . .
delto  z r. 1850 z w ypłatą 
detto  detto  detto
detto  detto  . . .

Pożyczka z losam i z  r .  1834 
detto  detto  z r .  1839 .
detto  detto  z r. 1854 .

Obi. w ied. m iejskiego banku 
Obi. lomb. w en. pożyczki z r.
Obi. indem n. N iż. A u s tr. . . . . .  

detto  k ra jó w  koron. . . .
A kcye b a n k o w e ......................................
A kcye n. a. Tow . eskp. na 500 z łr ....................
A kcye kolei żel. Ces. Ferdynanda  na 1000 zlr.
Akcye kolei żel. G lognickiej na  600 z łr . . .
A kcye kolei żel. E d ynbursk ie j na 200 z łr . . . .  —
Akcye kolei B udzińsko-L incko-G m undzkiej na  250 z łr . —
A kcye D unajsk iej żeg lug i parow ej na 500 z łr . . . . 537 538
Akcye a u str . L loyda w  T ry eśc ie  na  600 z lr . . . . .  5 5 7 %
G alicyjski lis ty  zastaw ne po 4 %  na 100 z ł r .............................. —
R enty  C o m o ........................................................................... —  . . .

W ie d e ń s k i  k u r s  w e k s ló w .
D nia 9, g ru d n ia .

A m sterdam  za 100 holi. z ł o t y c h ................... —
A ugsburg  za  100 z łr . k u r ..................  124%  %  124 1.
F ra n k fu rt n. M. za 120 fl. na stopę 2 4 %  fl. 123'% %  1.
G enua za  300 l ire  now e Piem ont......................  —
H am burg za 100 M ark. B ank ................................. 9 0 %
L ip sk  za 100 t a l a r ó w ...........................................  184%

w p rzec ięc iu
847/ifi

88%
73

50

T e le g r a fo w a n y  w ie d e ń s k i  k u r s  p a p ie r ó w  i w e k s l i .
Dnia 13. g rudn ia .

Obligacye długu państw a 5 %  8 3 % ; 4 %  %  72% '; 4 % — ; 4 %  z r .  1850 — ; 
wylosow ane 3°/« ; 2 % %  — . Losy z r .  1834 2 3 0 ; z. r .  1839 120% - W ied.
m iejsko bank. — . Akcye bank. 1250. Akcye kolei półn. 1867'%. G lognickiej 
kolei że lazne j — . O denburgskie — . B udw ejskie — . D unajsk iej żeg lug i 
parow ej 542. Lloyd 5 3 3 % . Galie. 1. z. w W iedniu  — . Akcye n iż ,-au s tr . T o w a­
rzystw a eskom ptow ego a 500 z łr. 480 z łr.

A m sterdam  1. 2. m. 104. A ugsburg  125%  1.3. m. G enua — 1. 2. m. F ra n k ­
fu r t  124%  1. 2. ni. Ham burg 92 1. 2. m. L iw urna  — I. 2. m. Londyn 12.6 1. 
3. 1. m. Medyolan 133% . M arsylia — . Paryż  145% . B u k a resz t — . K on­
stantynopol —. Agio Uuk. ces. —  Pożyczka z roku 1851 5 %  lit. A.. —
lit. B. — . Lomb. —. Oblig. indem n. 7 4 %  Pożyczka z roku  1854 9 7 % .

S p o s trze że n ia  m eteoro log iczn e  w e L w ow ie .
Dnia 13. grudnia.
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T E A T ft.
D ziś:  opera niem.: „ E r n a n i . “
Jutro:  15. grudnia 1854:

„ P  A M  J  O  I I  I  A  L  §  H  I . "
Oryginalna kotnedya Aletcandra hr. Fredry w 4 aktach.

y--
. P . H ennig.
. Panna  R utkow ska.
. P . L inkow ski 
. Pani E k er.
. Panna T argow ska.
. P . Szturm .
. P . K aliciński.
. P . W ilkoszew ski.
. P . B aczyński.

S cena  w domu P P . Jow ialsk ich .

Program części m uzykalnej: Na otwarcie widowiska: Uwer­
tura lsonarda.

Po akcie 1. kadryle Wład. Madurowicza.
„ 2. Uwertura Aubera.
„ 3. Mazur Gnatkowskiego.

D zienniki angielskie podają szczegóły o ro zb ic iu  okrętu  „Y anke-B lade“ , 
k tó ry  n a  dniu 29. w rześn ia  opuścił San F ra n c isco  z 1000 pasażeram i i 150.000 
dolorów  w piasku złotym , a na dniu 1. p aźd z ie rn ik a  o 16 mil ang ie lskk ich  od 
Pointconception , 250 mil od San F rancisco , a tylko 1%  m ili od w ybrzeża w padł 
na m ieliznę i ro zb ił się. „G dy stracono  ju ż  nadzieję  w ydobycia s ta tk u , spu ­
szczono natychm iast łodzie i w b rew  w szelkim  zwyczajom  m arynarskim  rzu c ili 
s ię  do nich najp ierw ej z n ieprzyzw oitym  pospiechem  oficerowie okrętu . W sz y . 
stk ie  cz tery  lodzie  napełniły  się  ludźm i w okam gnieniu. Jed n a  z nich zaw ie ra ­
ją c a  20 osób po najw iększej części kobiet i dzieci, w padła pomiędzy zp ię trzone 
fale  i  w yw róciła  s ię ,  lecz  n iezatonęła  , gdyż hylto s ta tek  do ra to w an ia  życia. 
W szelako  tylko pięciu osobom udało się  go uczepić , k tó re  w  końcu woda wy­
rz u c iła  na b rz e g ; re sz ta  znalaz ła  grób w  g łęb i m orza. Później w yw róciła  się  
także druga  łódź i w iększa część je j pasażerów  zg inę ła . Tym sposobem  pozo­
sta ły  je szcze  tylko dw ie łodzie, k tó re  w ysadziw szy swój p ierw szy  ładunek  na 
ląd , miały je szcze  850 dusz  do ra tow ania. T ym czasem  zapadał zmrok, w ia tr  dał 
gw ałtow niej i m orze burzyło  się  coraz b a rd z ie j. Mimoto w róciły  łodzie do ro z ­
b iteg o  ok rętu  i zab ra ły  tyle lu d z i ,  ile  tylko pom ieścić zdołały. A le gdy pow ­
s ta ła  g ęsta  mgla i noc ro zp o sta rła  sw oje c ie n ie , m usiały łodzie zani echać da l­
szej żeg lug i, a gdy za ostatniem  ich  przybyciem  dow iedzieli się  pozostający j e ­
szcze  na okręcie  p asażery , że  w ybaw cy ieh n iep rzybedą  ju ż  tej no cy . robiło 
w ie lu , ow ładniętych form alnem  szaleństw em , naw et po p rzepe łn ien iu  ju ż  łodzi 
w sze lk ie  u s iło w an ia , by się dostać do n ic h , rz u ca jąc  się  w rozhukane m orze i 
chw ytając się rękom a ło d z i,  k tó re  i tak  pod swym ciężarem  zaledw ie utrzym ać 
się  mogły. Jednak  wszyscy ci n ie szc zę ś liw i, pochw yceni gwałtownym  w irem , 
zg in ę li w  okam gnieniu. In n i skakali z p ok ładu  w nadziei, że  p rąd  wody u n ie-

Główny Redaktor Ni. S z r z e n i a w a  S a r t y n i .
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sie  ich  ku  w ybrzeżu, ale p ró żn a  to była nadzieja . M usiało ich  pochłonąć mo­
rze , na  k tó rem  w  tej chw ili naw et k aczk a  u trzym aćby się  n iebyła m o g ła ; 150 
do 2 0 0  osób zginęło p rzy  tej s tra szn ej ka tastro fie . Gdy ra tu jące  łodzie odbiły 
od okrętu , by niepow rocie ju ż  te j nocy i gdy zapad ła  noc z w szystk iein i swem i 
okrop ieństw y, nastała  dopiero na ok ręcie  ro zp acz  nie do opisania. Cala tylna 
część ok rętu  była napełniona wodą , gdy tym czasem  na p rzednim  p ok ładzie  t ło ­
czyło się  przeszło  800 osób, przem okłych od fal p rzela tu jących  co chw ila  ponad 
ich  głow am i i d rżących z śm ierte lne j trw ogi i z im n a , a  w szyscy  oczek iw ali co 
chw ila, rychło zapadnie się  o k rę t ,  i  odda ich  na  łup  n ieu ch ro n n e j śm ierci. Ja k  
tylko uw iązł o k rę t,  rzu c iła  się  z u ch w a ła , zb ro jn a  banda znajdujących się  na 
pokładzie ło trów  i aw anturn ików  z San  F ran c isco  do p ląd row an ia . H a łas tra  ta 
w padła  najp ierw ej do kaju ty  rząd o w e j, ro zb ija ła  kufry  i t łu m a k i, zab ie ra ła  co 
je j  się  podobało, re sz tę  zaś w yrzuca ła  p rzez pokład. K tokolw iek chciał się  oprzeć 
te j zdrożności, nadstaw iano mu g ro źn ie  p istolety i n o że , a gdy woda zm usiła 
rabusiów  do opuszczenia  k a ju ty , udali się  na pokład i rozpoczęli dz iką  p ija ty ­
kę, opanow aw szy trzy  beczek rum u. W k ró tce  tak  się pop ili, że  podobni do 
w ściekłych szatanów  rabow ali i n iszczyli w szystko, cokolwiek stanęło  i  w  d ro ­
dze. TScena ta trw a ła  praw ie  całą noc. Około północy pad ły  t rz y  s t r z a ły , po­
gaszono w szystk ie św iatła  i śród  okrzyków : M orderstw o! M orderstw o! pow stało 
najokropniejsze  zam ieszanie , p rzyczein  padło  znow u 30 strzałó w . K ilku  pasa­
żerów  miało zginąć w tym zgiełku. W reszc ie  b rz ask  dzienny położył k o n iec  
cierpieniom  n ieszczęśliw ych  pasażerów . Ł o d z ie  p rzybyły  i  zab ra ły  w azystko , 
cokolw iek było jeszcze  p rzy  życiu Czy wytoczono p ro ces nikczem nym  sp ra w ­
com tych zdrożności, niewiadomo jeszcze . “

Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


